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W I A D O M OŚCI K RAJ OWE .
P o z n a ń ,  dnia 9 .  Marca. — N ajnow szy  num er dziennika urzędow ego 

zawiera między innemi co następuje  : Naj. Król raczył Szambelana i dzie­
dzica dóbr  ziemskich F e rd y n an d a  A ugusta  Rudolfa barona H i l l e r  G a e r -  
t r i n g e n  na Pszczewie mianować marszałkiem se jm ow ym  dla S tanów  pro- 
w incyalnych  W ie lk .  Księstwa P oznańsk iego ,  a Heliodora hrabię  S k o r z e w -  
s k i e g o  na Prochnow ie  jego zastępcą. — P o z n a ń ,  2 8 .  Lutego 1 8 4 7 -  

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .
Beurmann.

0  d e f r a u d  o w a n  i u  m i a r .  — Zanoszono do nas w ielokrotnie zażale­
n ia ,  i i  na targach zbożow ych  częstokroć n iebyw ają  zachowane przepisy  re ­
gulaminu miar i wag z d. 16- Maja 1 8 1 6 .  i u s taw y  z d. 1 3 .  Marca 1 8 4 0 ,  
co s tąd  mianowicie pochodzi,  że zamiast pruskiego szefla, u ży w a ją  polskich 
rozmaitego w ym iaru  wierteli . Z tego pow odu zw racam y na to uw agę  pu­
bliczności, iż użycie innych miar i w ag  jak  pruskich w publicznych obro ­
tach zakazane jes t  wspomnionemi ustawam i i że wedie Najw . rozkazu  g ab i­
netow ego z dnia 2 5 .  Maja 1 8  JO za defraudacye miar i w ag po ło w ę  p rz y ­
sądzonych  kar d enu ncy an t  ma pobierać. P rz y  odw ołan iu  się do naszego 
okolnego rozporządzenia  z dnia 1 7 .  Maja 1 8 4 5  zalecamy na now o władzom 
po licy jnym , ażeby czuw ały  nad ścisłem tych przep isów  dopełnieniem i p o ­
ciąganiem przes tępców  do indagacyi i u k a ra n i a , szczególniej zaś podw oiły  
s w ą  w tym  względzie baczność podczas ta rg ó w  zbożow ych  i dopilnowały  
obwieszczenia w  publicznych pismach lub gdzieindziej cen ta rgow ych  tylko 
pod ług  miar pruskich. — P o z n a ń ,  2 4 .  Lutego 1 8 4 7 .

K r ó l .  P r u s k a  R e g e n c y  a. W y d z .  I.

W I A D O M O ŚCI  ZAI I H A M U R Ł
A  u s t  r y  a.

W  K rakow ie  ogłoszono postanowienie  tej treści:  1) Odtąd żaden żyd
ani żydów ka z Królestwa P o lsk iego ,  nie może być k tó ręd y  indziej jak  ty l ­
ko przez C. K. celny u rząd  g ran icz n y ,  bąć z ar tykułam i opłacie celnej ule- 
gającemi lub bez tychże p r z y b y ły ,  do k ra ju  w puszczonym . 2 )  Ż ydzi Kr. 
polscy lub żydów ki p rzy b y w a jący  do u rzędu  celnego gran icznego , zanim 
w stęp  do kra ju  dozw olony  im będzie, winni są w  tym że C. K. urzędzie cel­
no granicznym  złożyć następujące opłaty , ty tu łem  glejtu ce lueg o : a) K ażdy  
h and lu jący  i inni wolni ż y d z i ,  zł. reńskich 4  kr.  4 5 .  b) K ażdy służący 
żyd  i każda ży dów ka  służąca zł. reń. 3  kr.  1 5 .  c) Każde dziecko żydow skie  
aż do skończenia lat 1 4  wieku swego zł. reń. 1 kr.  4 5 .  Oprócz takowego 
g le j tu ,  winien jeszcze tak nazw any I b e r t r a g  od każdego ta lara ,  czyli od 
jednego reńskiego i 3 0  kra jcarów  opłaconego glejtu  w ilości 2 2  i pół kraj-  
carów być składanym. Ci ży dz i ,  k tó rzy  bydłem lub żyw nośc ią  handlują, 
maj ą  ty lko po 1 reńs. i 6  k rajcarów  w k. m. opłacać. Od opłaty  rzeczonego 
S 'ej tu ,  jednak  wolni są  lekarze ż y d o w sc y ,  akuszery  i ak usze rk i ,  gdy  tako- 
w 7  sta n ,  świadectwami władz swoich udow odnić  po trafią ;  na koniec tacy 
żyd z i ,  k tó rzy  ty lko t r an zy to w y  handel przez kraj K rak o w sk i ,  tudzież Ga- 
licXj% * C odom eryją  p row adzą.  3 )  Opłata takowego glejtu w  monecie brzę­
czącej konw encyjnej,  uiszczoną być musi i t. p. — Ogłoszono o r a z , iż z d. 
i .  Marca r. b. poczynając opłata od listu pojedynczego z K rako w a  do P o d ­
górza lub nawzajem drogą pocztow ą przesłać się mającego, w ilości 3  kraj-  
cary k. m. pobieraną będzie.

Z K r a k o w a .  __  K orespondent k r a k o w s k i  powszechnej gazety niemiec­
kiej l ip sk ie j , zdaje się i£ sobie z tąd  uczynił szczególne i nieustające zadanie 
Redakcji rzeczonego dziennika, najwidoczniej w  oczy uderza jące ,  najbez­
w stydnie jsze  donosić fałsze. I t a k ,  w  ar tykule  swoim z dnia 1 4 .  Lutego 
r. b. między innem i, oznajmia tenże pow yższej Redakcji :  «Ze jenera ł  Ce- 
sarsko-Rossyjskiej ja zdy  Rudiger,  p rz y b y ł  do K r a k o w a : że z innych  części

monarchji austry jackiej znaczne posiłki w o jskow e w chodzą  do tego miasta, 
k tóre  w  części tu  pozostają, w  części zaś udają  się na granicę p ru s k ą  i ros -  
sy jsk ą :  że wojenne środki ostrożności znacznie tu  pow ięk szo no ,  a m iano­
wicie odw achy  podw ojone i patrole w zmocnione zostały.« Jes teśm y w  sta­
nie zap ew nić ,  że ,  ile z resz tą  każdemu tu  je s t  w iado m o ,  w e  w szystk ich  
tych doniesieniach, ani jednego  słowa p ra w d y  nie ma. Ze jen . Riidiger, 
od chwili jak  w  miesiącu Marcu r. z. opuścił K rak ó w , więcej się tu  nie po ­
kazał i że w Ces. Król. w ojsku  stojącem garnizonem w  K rako w ie  i okręgu, 
od upłynionej jesieni najmniejsze poruszenie k tó reby  do pogłoski o w zm o­
cnieniu onegoż, o marszach i pow iększonych  środkach w o jen ny ch  ostrożno­
ści, mogło dać p o w ó d ,  miejsca nie mało. I dziw ić się ty lko  p o trzeb a ,  i z 
pow szechna gazeta l ipska ,  która ju ż  tyle razy  przez swego korespondenta  
K rakow skiego  do rozpuszczenia widocznie z palca w yssanych  wiadomości 
użyć  się d a ła ,  temuż ciągle jeszcze w  p ow yższym  w idoku  nadu żyć  się d o ­
zwala. W iększe  zaś jeszcze podziwienie sp raw ia  gazeta W ro c ła w s k a ,  k tó ra  
mogąc w każdym razie względnie tu tejszych w ydarzeń ,  ła tw o  dowiedzieć się 
p r a w d y ,  ciągle jeszcze z powszechnej gazety  Lipskiej nie w acha się p r z y j ­
m ow ać do swoich ko lu m n , a r ty k u łó w  korespondenta  Krakowskiego.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  4 . M arca .  — K ró l odwiedza niemal codziennie galerią L u w r u ,  

i ogląda obrazy  nadesłane na tegoroczną w ys taw ę . S ą d  przys ięg łych  s ta n o ­
w iący  o przypuszczeniu  każdego p rzed m io tu ,  je s t  teraz za tru dn io ny  p o r ­
t re tam i,  k tó rych  1 1 0 0  nadesłano.

Dziennik sp o ró w  chwali rząd  s a rd y u sk i ,  że pos tan ow ił  b udow ać  kolej 
że lazną , k tó ra  po łączy  p o r t  G enuy  z okolicami połoźonem i z tamtej s t ro n y  
Alp, z Sabaudią  i S z w a jc a ry ą ,  chociaż bardzo wiele kosztow ać będzie. N a 
linii tej kolei żelażnćj potrzeba  przebić tunel przez  m ont Cenis,  k tó ry  będzie 
przeszło p ó ł to ry  mili niemieckiej długi. W e d ł u g  teraźnie jszych sposobów  
t rw a łab y  ta robota  przez lat 1 0 ,  ale przedłożono k ró low i sa rdyńsk iem u plan, 
k tó ry  skraca ten czas przeszło o po łow ę. Połączenie  to p rzez  górę  Cenis 
wielkie sp row adziłoby  korzyści dla S a rd y n i i ,  pon iew aż  na tej drodze m ożna- 
by o każdej porze ro k u  sprowadzać  to w a ry  z G enuy  do Charabery i Gene­
w y. Z Marsylią nas tąp iłoby  wielkie w spó łzaw odn ic tw o  i dla tego dziennik 
spo ró w  radz i ,  aby  s tarano się popraw ić  p o r t  marsyli jski i to  nie zwłocznie 
i zniżyć opła ty  po r tow e  i celne, aby  można w y trzy m ać  w spó łzaw odn ic tw o  
z Genuą.

Portefeuille u t r z y m u je ,  że r zą d y  francuzki i angielski zgodziły  się ze 
względu na oceanią i p ro tek to ra t  francuzki ma się ograniczyć do samej Ota 
h e j t i , a w y sp y  pod wiatrem zosta jące , mają  być niepodległe. R ów n ie  upo­
rządkow ano  pytanie  względem Pritszarda. N iew iadom o, dla czego rainiste- 
r ium  nie ogłasza tego układu.

W e d łu g  C o n s t i t u t i o n n e l a  liczy b rac tw o  braci chrześcijańskich te raz  
5 0 0 0  członków  i od roku  1 8 3 0  nabyło  znaczny  m ają tek , ja k  tego d o w o ­
dzą grun ta  na bulew arach  inw alidów  kupione  w  P a ry ż u  i b u do w le  w  Passy , 
k tóre  kosztują  przeszło pół miliona fr. B ractwo to ma jeszcze inne cele; 
Consti tutionnel p o w iad a ,  że 3 0 0 0  członków nadliczebnych w y s ta rczy ło by  
do obsadzenia szkół im pow ierzonych  po całym świecie i że w ielu  je s t  człon­
k ó w ,  k tó rzy  nie są wstanie  udzielać nauk  e lem en tarnych ,  ponieważ nie 
umieją  ani czytać ani pisać. Dalej ok azu je ,  że b ractw o to odbyw a służbę  
p rz y  więzieniach centralnych, ma sw oich  S tró ży ,  o d źw ie rn ych ;  służba ta 
p rzynos i  mu znaczne dochody przez pensye  i środki u t r z y m y w a n ia ,  tak  że 
i z tej gałęzi ma czystego zysku 1 8 , 0 0 0  fr.

P r e s s e  pow iad a ,  że p rzed upadkiem Epoki pan Deville ud aw a ł  się do1 
wielu k onserw atys tów  o wsparcie na to pismo, i g d y  w szystk ie  środki w y ­
czerpał i odm ow ną wszędzie znalazł odpow iedź, pos tan ow ił  Epokę p rz e ­
nieść na dziennik Presse.

Minister sp raw  zew nętrznych  postanow ił  s ta ły  konsulat francuzki w* 
Ferarze.
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Blisko 8 0 0  uczniów m edycyny  udało się wczora do księcia M oskw y 

z p r o ź b ą ,  aby  w sparł  protestacyą  przeciw pro jektow i do p ra w a ,  o naukach 
i w y k o n y w an iu  umiejętności m edycyny .  Książe p rzy rzek ł  poprzeć tę p ro- 
tes tacyą  w  izbie parów .

Lord H ow den w yjeżdża  dziś do Anglii.
Pan D um on ,  minis ter robót publicznych, w yd a ł  rozkaz do w szystkich 

p refek tów , ażeby corok ściśle dochodzili stanu w iszących mostów i zdawali 
mu sp raw ę o nich.

G łoszą ,  źe w  tej chwili przedsiębierze minister finansów emissią zna­
czną bo nó w  skarbowych. Pan  Lacave Laplagne pzzedkładając budżet o- 
św iad czy ł ,  że należy puścić w  obieg 6 0  do 6 5  milionów b o n ó w  skarbo­
w y c h ,  chcąc uniknąć now ej pożyczki.

S p o ry  mnożą się coraz bardziej pom iędzy autorami i dziennikami. Pan 
E m il Girardin zapyta ł  izby rekursow ej  sądu kassacy jnego , przed k tó rą  ju -  
r isdykcyą  należy jego process z akcyonaryuszam i Epoki. Girardin ma je s z ­
cze inne processa. Z askarży ł księgarzy B enthum e i Boichard o 5 0 , 0 0 0  fr. 
w y nag rod zen ia ,  poniew aż mu niedostarczyli do feletonu his toryi g iro n dy  
Lamartina. Tymczasem księgarze ci nie otrzymali tej h is toryi od Lamartina 
poniew aż nie dotrzymali ze swej s t ro n y  w arunków  układu z nim zaw artego 
i nie mogą z tego pow od u  do trzym ać przyrzeczenia urzędow ego Girardinowi. 
Girardin  żąda teraz w y nag rod zen ia ,  ponieważ sw y m  czytelnikom p rzyob ie­
cał dołączać w  sw y m  feletonie his torią  g irondy. — D y re k to r  tea tru  Odeon 
Bocage zaskarży ł redak to ra  dziennika Corsair Satan  o w ynagrodzenie  strat,  
k tó re  poniós ł w  sku tek  a r ty k u łó w  p rzcdrw iew ających  jego sztuki, bo mało 
w id z ó w  z tego pow odu  zgromadzało się w  tym  teatrze. — W  processie  
pom iędzy  Constitutionnelem, Eugenim S ue  i jego  nakładcą Petionem ośw iad­
czy ł adw okat Consti tutionnela ,  że pow ieść ,  »Marcin czyli podrzutek^ Eu- 
geniego Sue daleko gorszą  je s t  od jego daw niejszych  po w ie śc i , a przez za­
mieszczenie je j  we feletonie stracił  ten dziennik w przeciągu czterech mie­
sięcy 6 8 4  p renu m era to ró w . D ow iódł także, że S ue  ty lko od dnia do dnia 
p racu je  bez p lanu ogólnego i p y ta  co chwilę pana V eron zaw iadow cy C o n ­
stitu tionnela  co ma sobie dalej począć w tej powieści. T a k  w  jedn ym  ro z ­
dziale w ys taw i!  Sue Marcina na rogu jednej ulicy umierającego z głodu 
i niewiedział jak  go w skrzesić ,  kiedu mu było potrzeba tego bochatera na 
dalszy  ciąg powieści.

Książe Polignac um arł  tu  po długiej i nader boleśnćj chorobie.
Pom iędzy  wszystkiemi wnioskami przedłoźoneini izbie dep u tow anych  

bezw ątp ien ia  pierwsze zajmuje miejsce wniosek pana Demesmay o zniżenie 
pod a tk u  od soli. M o n o p o l  od soli we F rancyi miał ty tu ł  za rząd u  dawnego 
la gabelle i nie raz p rzychodziło  do sp o ró w  k rw a w y c h  podobnie ja k  z p o ­
w o d u  oc tro i ,  dawniej nazyw anego  barriere. Lud te p o b o ry  zawsze nie­
naw idził .  G dy nakoniec zmieniono monopol soli w  rok u  4 7 8 9 . ,  kosz tow ał 
fun t soli 1 4  s o u s ,  cenę tę następnie zniżono aż do 1 sous. Za cesarstwa 
cena ta s topn iow o się podnosiła. Po zwaleniu cesarstwa za kilogram soli 
p łacono  po 8 so u s ,  w  tej cenie u trzym ał się za r e s ta u ra c y i , teraz zaś za 
kilogram płacą 5 0  centimów, co w ynosi 1 5  razy  w ięcej ,  niż koszta w y -  

. p ły w a ją c e  z w y do b y w an ia  soli. M ożnaby sądzić, że rząd  znaczne ztąd od­
nosi zy sk i ,  jakoż i odnosi ,  jeżeli uw ażam y  na przychód  z każdego kilo 
graniu soli. Inaczej rzecz się m a ,  skoro  się zastanow im y nad niezmierną 
inassą soli, k tó rą b y  rząd  mógł p rzedaw ać, ale jej w  rzeczy samej nie prze- 
daje. Sto razy  p o w tó rz o n y  zysk  z 5  cen tnarów  zap raw d ę  więcej p rz y ­
n o s i ,  aniżeli kiedy7 się p o w tó rz y  po 5  lub 6 r azy  za 5 0  centnarów. Czę­
s to k ro ć ,  a  nawet i w  p rzy sz łym  ro ku  chciały się w  tej mierze porozumieć 
t r z y  w ładze F rancy i ,  ale izba p a ró w  naprzód  podała sw oje  w ątpliwości,  
a  nakoniec stanowczo się oparła  zmianie. Całą rzecz przeto zacząć należy 
od  p o c z ą t k u , jak to  uczynił pan Demesmay i w y p ad k u  oczekiwać trzeba, 
w iększość atoli je s t  za jego wnioskiem. Dwa morza z rozciągłością nadbrze­
ż n ą  przeszło 4 0 0  mil francuskich, nieprzebrane mielizny soli dos ta rczy łyby  
n ie ty lko  soli dla całuj ł r a n c y i ,  aie naWet dla całego świata. Z tych nie­
zm iernych  bogactw , k tóre  na tu ra  dostarcza, F ra n c y a  odnosi ty lko  mierne 
zyski. Zamiast dostarczać taniej soli każdemu p rz em y s ło w i,  t rzym aną  jes t  
cena je j  tak w y s o k o ,  że go spodars tw o  wiejskie wcale je j  użyć  nie może na 
tuczenie bydła  i na p o p raw ę  roli i łąk. Teraz rząd dostarcza; 1) ludności 
francuskiej na dom ow e p o trzeby  2 , 5 0 0 , 0 0 0  metrycznych c e n tn a ró w ;  2 )  
ry b ak o m  do nasalania ry b  i ftiięsa, fabrykom  do płodów chemicznych w ro ­
zm ai tych  w yrobach  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ,  w  ogóle więc 3 ,5 0 0 , 0 0 0  centnarów. 
G d y b y  rząd zniżył cenę soli z 2 5  za pó ł kilogramu na 5 centimów, zużycie 
soli na tychm ias t  pow iększy łoby  się o 1 0  r a z y ,  a rząd  zysk iw ałby  jeszcze 
przesz ło  1 0 0  p ro cen tó w , gdyż  koszta w y n o szą  za wydobycie i  kilogra­
m u  soli 2  cen tim y ,  przeto dochód rządu  p o d w o iłb y  się rocznie. W  roku 
4 7 8 9 .  p rzy ję to  canę 5 centimów za pół kilogramu i rząd żadnego zysku 
nie miał z sp rzedaży  so l i ,  ale przypisać to należy ów czasow ym  okoliczno­
ściom, nieznajomości u ży tku  w gospodarstw ie wiejskiem tego płodu i uśpio­
n em u  przem ysłowi. Z re sz tą  pan Demesmay nieżąda zniżenia za pół kilo­
g ra m u  soli na 5 cent., lecz na 4 0  cent. bo i to będzie wielkiem dobrodziej­
s twem  dla w łościan, k tó rzy  teraz niezmiernie oszczędnie u ż y w a ją  soli na 
zasalanie okrasy , k tóra  z tego p o w o d u  się psuje. R ó w n ie  korzystaliby 
z  tego dobrodziejstwa rybacy, k tó rzy  teraz tylko kupczą świeżemi rybami. 
S k a rb  przeto w  każdym p rzyp adk u  zyska, po  zniżeniu poda tku  od soli.

Okręt E l i z a b e t h  w ys łany  na po łó w  w ielorybów , p rzyw ióz ł bezpośre­
dnie wiadomości z O’Taheiti z dnia 1 2 .  Listopada, do H aw ru .  W ia d o m o ­
ści te nie są  tak dalece za trw aża jącem i, jak  to p rzew id yw ać  z ostatnich na­
leżało, zawsze jednakow oż  w niczem nie popiera ją  nadziei wrócenia pokoju , 
k tórą  nota urzędow a, na zasadzie depeszy z dnia 5. Października, w  M o n i ­
t o r z e  umieszczona, wznieciła. Jakkolw iek  się położenie rzeczy nie pole­
pszyło, przecież ze względu na to, iż w szystkie  stronnic tw a tą c iągłą w o jn ą  
znękane zostały, spodziewać się można jakiegokolw iek pojednania. U czy­
niona w nocie urzędow ej w zm ianka, iż nie przedsięwzięto żadnych k rok ów  
n ieprzyjaznych na n o w o ,  o tyle p raw dziw ą  j e s t ,  o ile dotąd na chwilę ta ­
kow ych nie zaniechano. Fortyfikacye wzniesione przez pana B ruat,  guber­
natora ,  w dolinach mających udział w  po w s tan iu ,  potrafiły w praw dzie  
u trzym ać  k ra jo w có w ; Francuzi przecież na ciągłej baczności inieć się m u­
sieli i bez p rz e rw y  w y darza ły  się pojedyncze potyczki. W ojsk a  znajdujące 
się w fortyfikscyach ciągle narażane b y ły  na niespodziane napady  i przez to 
n igdy  odpoczynku  mieć nie mogły. G ubernator  B ruat okazał w  tej wojnie 
nadzw yczajną  energię i p rzezorność ,  ale zdrowie jego znacznie ucierpiało. 
Pomimo to, pan B ruat postępuje  wedle udzielonej mu instrukcyi, s ta ra ł  się 
pogodzić z k ró lo w ą  Poraare, by  przez je j p o w ró t  zadać cios ostateczny cią­
głym rozruchom , w szczynanym  pod pozorem przyw rócenia  królowej. P an  
B ru a t ,  k tó ry  przez sw oich a jen tów  bezskutecznie rozmaitych ś rod kó w  
w celu pojednania u ż y ł ,  zm uszonym  b y ł  w  końcu udać się do kilku osób, 
które z po w o du  rozm aitych s tosunków  z k ró low ą P o m are ,  a g łów nie  jak o  
poddani angielscy, prędzej się p rzychylnego przyjęcia u królowej spodzie­
wać mogli. P an ow ie  Salpan, Notte i misionarz T hom pson  przez d w a  mie­
siące, W rzes ień  i Październik wchodzili w układy, lecz królowa stanowczo 
niechciała wejść w  jakiekolwiek stosunki z władzami francuskiemi. W  końcu 
gubernator,  nie mając innego sp o s o b u , zgodził się na pośrednic tw o angiel­
skiej fregaty  G r a m p u s ,  o k tórej dzienniki angielskie nie daw no  w zmiankę 
czyniły, lecz i te zabiegi na niczem spełzły. Powszechnie u t r z y m u ją ,  iż 
królowa niczego sobie bardziej nie życzy  jak  wrócenia w posiadanie swego 
królestwa, niechce wszelako wejść w stosunki z gubernatorem  B ruat i przez 
niego do sw oich posiadłości być w prow adzoną .  Mając przeciwko niemu 
osobistą n ienaw iść ,  nie chce żadnej z jego p ropozycyi słuchać. Nienawiść 
królowej do pana B rua t przew yższa  żal je j ku rządow i i narodow i francu­
skiemu. T ak  dalece czuje ku niemu w s t r ę t ,  iż w  liście do króla F rancu­
zów  p isanym , odwołanie pana B ruat za je d y n y  w arunek  swego poddania 
się podała. Co w iększa ,  udzieliła osiadłemu w OMaheit i F rancuzow i, po ­
siadającemu je j zaufanie w  w ysokim  s to p n iu ,  formalny akt pojednani!  pod 
datą  2 2 .  P aździe rn ika , opa trzony  je j  w łasnoręcznym  podpisem. W  tym  
to akcie, p ierw szym  w arunkiem  jej p o w ro tu  je s t  odwołanie  pana B ru a t  
i p rzysłanie  na jego miejsce innego milszego je j  g u b e rna to ra ;  pozostałe zaś 
w arunki nie są wcale zrazającemi. Zdaje się w ięc ,  rząd  francuski musiał 
b y ł  powziąść wiadomość o takow em usposobieniu królowej P o m are ,  gd y  
innego guberna tora  w miejsce pana B ruat do O’Taheiti posłać postanowił.  
W iadom ość o tern odw ołan iu  doszła do Papeiti 6 .  Listopada, a w y b ó r  pana 
L a v a u d , następcy  guberna tora  B ru a t ,  uw ażano  w miejscu za pew ną  ręko j­
mię rychłego p o jed n a n ia , gdyż  pan Lavaud ju ż  poprzednio królowej P o ­
mare z najlepszej s trony  by ł znanym.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 3 . Marca. -  W  wielkiej sali klubu wolnomuiarskiego od­

było  się wczoraj liczne zgromadzenie z pow od u  wcielenia K rakow a  do A u- 
stry i.  P rz y b y ło  na to zgromadzenie wielu przyjaciół Polaków , a między 
innymi lord A ru n d e l ,  Dudley  S tu a r t ,  W harncliffe ,  F itzw ill iam , Sandin , 
admirał C ondring ton  i wielu cz łonków  izby niższej. P rzew odn iczy ł  zg ro ­
madzeniu lord N ortham pton  i o św iad czy ł ,  że w y raz  publicznej opinii w  A n ­
glii co do wcielenia K rakow a wielki w p ły w  w y w rz e  na s ta łym lądzie. — 
Gazeta ł  im  e s  z dnia dzisiejszego mowi o tym meetingu, iz mężowie w szys­
tkich s tronnic tw , za jm ujący wysokie  stanowska w obu izbach przyby li  na 
to zgrom adzenie ,  dla podziękowania  za silną i godną pro testacyą  w mowie 
od t ron u  z pow odu  zniesienia K ra k o w a ,  p rzy  tern nadm ienia ,  że głosy  silne 
podn ios ły  s ię ,  za p rzyw róceniem  przyjaźni z F rancya. Z pow od u  n a d w ą ­
tlonych tych  s tosunków  w yrażano  smutek i d o w o dzo no ,  że pojednanie obu 
k ra jów  wielkich rzeczy dokazać może. Przechodzi potem T i m e s  do w nio ­
sku pana Hu me ,  k tó ry  ju t ro  podanym  zostanie w izbie niższej,  ażeby A n ­
glia nie wypłacała  nadal 1 0 0 , 0 0 0  funt. szt. A u s t r y i , opłacanych dotąd  od 
rok u  1 8 1 5 . .  pod w arun k iem , ażeby Hollandya z Belgią była połączoną. 
Po zniesieniu niepodległości K ra k o w a ,  sądzi T im e s ,  źe parlament nie p rzy ­
stanie na dalsze wypłacanie tej sum m y obcemu m ocars tw u , k tóre  z nam y­
słem złamało w arunki trak ta tu  wiedeńskiego.

H i s z p a n i a .

Infant Don E nrique  napisał z Barcelony list o snow y następującej do 
królowej Izabelli:

Don E nr iqu e  Maria de B o u rb o n , infant Hiszpanii i kon trad m ira ł ,  p rzed­
stawia W .  Kr. Mci rzecz jak  n a s tę p u je : wiadomo w szys tk im , że w y b ra ł  
on Donnę E lennę de Castclla Shellst Fernandez de C ord ov a ,  córkę hrabiego 
Castella de la Villanueva i Carlet za p rzyszłą  m a łżonkę ,  przeto widzi się 
obow iązanym  do ośw iądczenia ,  że poli tyka nie w y w ie ra ła  na to postano­
wienie żadnego w p ły w u  i że nie słuchał żadnego ipnegon a tch n ien ia ,  okrom
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własnego serca i obow iązku męża honoru . B óg ,  wielki p raw odaw ca  wszech 
rzeczy s tw o rzo n y ch ,  przed k tó ry m  k orzą  się p raw odaw cy  tego s'wiata i są 
p ro chem , nadał te same praw a w  niezmiernej swej mądrości wszystkim 
s tw orzen iom , które za ró w n ą  miłością do swojej piersi p rzyciska , i wlał we 
wszystk ie  serca te same uczucia. N atchnął też duszę infanta Don E nriqua  
uczuciem najtkliwszej miłości ku Donnie Elenie de Castelia, k iedy  po zamę- 
ściu W .  Kr. Mci i Je j  dostojnej s iostry  infantki donny  M ary i F e rdy nan dy  
z dw om a królewiczami, pozostała  w  smutnein odosobnieniu. Ponieważ 
pos tano w ił  tylko ożenić się z osobą własnego k r a j u , u jrza ł  tedy w  swem 
uczuciu miłos'ci wolę i palec najwyższej Is tności ,  która dobiera swoim s tw o ­
rzeniom , co je s t  im odpowiednie i oddał się temu uczuciu z tem poświęce­
niem się w duszy, w  przekonaniu  tych zapew n ień ,  które miał wówczas 
szczęście i h on o r  o t r z y m a ć . ' )  W ierząc  w sw e szczęście w y d a r ł  zarów no 
godnej jak  cnotliwej młodej damie uśmiech nadziei, będąc sam szczęśliwy, 
zakłócił spokojność szlachetnej rodziny, a nadzieja i radość zamieniła się we 
łz y  i gorzkie cierpienia. N aw et h onor damy, je j skarb i perlą  najdroższa, 
ucierpiał wiele w  oczach publiczności. W  tak trudnera po łożen iu ,  które 
każde czułe i szlachetne serce ciężko dotknąć m us i,  ponow ił infant Don 
E nrique  przyrzeczenie swego ślubu małżeńskiego i p rzys iąg ł go dotrzymać 
jako  człowiek h o n o ro w y  szlachetnego r o d u ,  p rz y  czem Bóg by ł  jego św iad­
k iem , Bóg sp raw ied liw y  i karzący złe uczynki. Chociażby infant nie zw a­
żał na uczucia ,  któremi Donna Elena de Castelia go natchnę ła ,  rzeczą atoli 
je s t  szlachetną i sp raw ied l iw ą ,  ażeby te n ,  k tó ry  p rz y w ió d ł  o szkodę lub 
s t r a tę ,  jakikolw iek b y łby  jego s to p ień ,  tak się zachow ał,  jak  tego p raw a  
h on o ru  i przepisy  religii w y m ag a ją ,  ażeby n igdy p os taw io ny  w ysoko  nie 
szkodził drugim w innem po łożen iu ,  n iemającym innej pociechy, okrom łez 
do opłakiwania nieszczęścia w cichości i skrytości serca. Jeżeli położenie 
tak zacnej rodz iny  i p ro ż b y  infanta Don E n r iq u e ,  i smutek obarczający jego 
sumienie z pow odu  zakłócenia spokojności tej rodz iny ,  znajdą  jakow e 
uwzględnienie  w sercu W .  Kr. Mci, prosi W .  Kr. Mość o udzielenie mu 
pozw o len ia ,  do którego w zd y ch a ,  i k tóre go tów  okupić wszclkiemi ofia­
rami. Barcelona d. 14 .  Lutego 1 8 4 7 .  E nr iq ue  Maria de Bourbon.

S z w a j c a r y a.
B e r n ,  dn. 2 8 .  Lutego. — K anton  lucernski p rzy w ió d ł  do sku tku  

w  Lucernie zjazd 2nakomitych w ojskow ych  z n o w y ch  kantonów . W  tych 
kantonach p ow yd aw an o  rozporządzenia  w o jen ne ,  a na zjezdzie ,  jak  s ły ­
chać miano ułożyć  sztab jenera lny  dla w o jsk  połączonych. W ła d z a  kan tonu  
berneńsk iego , k tóra  nam teraz je s t  naczelną w ładzą  całej S zw ajcary i  zapy ­
tała się L ucernu , co to w szystko ma znaczyć.

W  K antonie  Glarus na wniosek sióstr miłosierdzia zebrała się rada  
ziemska i pow tórn ie  w y rz e k ła ,  że im p o b y t  w  K antonie  dozw olonym  być 
nie może.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
N e w - \  o r k ,  3 1 .  S tycznia .  — Dzienniki tutejsze ogłosiły list jenera ła  

T a y lo r  da to w an y  z M onterey z dnia 9. L is topada ,  z którego okazuje się, 
iż jenera ł  wcale nie zgadza się z rządem co do sposobu prow adzenia  w o jn y  
w M e x y k u .  List ten pisany by ł do jenera ła  J a m e s ,  k tó ry  go kazał w  dzien­
nikach umieścić nie wiadomo przecież , czy na to miał upoważnienie  od je-  
narała  T ay lo r .  W e  wstępie pan T a y lo r  donosi o spóźnieniu marszu z C a-  
raargo do M o n te rey ,  dokąd w dniu 1 9 .  W rześn ia  z 6 2 5 0  w o jsk a ,  w  któ- 
rem regularnego było ty lko 2 7 0 0 ,  p rzyby ł .  W in ę  tego spóźnienia p rzy  
pisuje niedokładności rozporządzeń jenera ła  kwatermistrza. Co do łagodności 
w a ru n k ó w  kapitulacji,  na k tóre  pan T a y lo r  po zdobyciu w ałów  miasta M on­
te rey  się zgodził, to takow e usprawiedliw ia  g łównie tem, iż jenera ł  Ampti- 
dia uwiadomił go był poprzednio o propozycy i poko ju  ze s tron y  S tan ów  Z je­
dnoczonych i o n iewątpliwera przy jęc iu  takowej p rzez rząd  m e x y k a u s k i ; 
p rzy tem  jednakow oż  pan 1 a y l o r  czyni w zm iankę , że M exykanie  liczniej­
sze w ojsko  od niego mieli , że mogli w  nocy cofnąć się do w ą w o z ó w  i że, 
g d y b y  chcieli opór  stawiać, zdobycie miasta niezawodnie kosztow ałoby  było 
życie kilkuset ludzi. M o n te rey ,  tak pisze da le j ,  rów nie  obronne je s t  jak  
i Q uebek ,  zastanawia nas p rze to ,  iż miasto takie mające garn izonu  7 0 0 0  
w ojska regularnego i 2 0 0 0  nieregularnego oraz kilka tysięcy obywateli zdol­
nych do noszenia broni, nadto posiadające 4 2  dział, poddało się n ierównie 
mniejszej s i le ,  k tó ra  nadto źle zaopatrzona w ży w ność  była  i prócz lekkiej 
a r tylleryi i żadnej innej nie posiadało. P rócz tego pan  T a y lo r  uw aża  za 
niewłaściwe wszelkie dalsze wtargnięcie do M e x y k u  w  k ie runku  ku Saltillo.
1 ‘SZe między innemi: Jeżeli mamy, tak ja k  sobie tego panow ie  Polk  i Scott 
ż y czą ,  pokój zd ob yć ,  a to przez zajęcie stolicy k ra ju ,  w  takim razie w y ­
padałoby nam iść na V era C ru z ,  to opanować miejsce a następnie dopiero 

*J ' v M cxyk wejść. Czyż taki p o k ó j ,  do którego zaledwie po up ływ ie  
ro  u  ostąpiem y, potrafi w ynadgrodzić  wszelkie s t r a ty ,  k tóre  ponieść 
musiemy. Nie p rz y p USZCZara tego, tem bardziej iż liczba osób życzących 
sobie wcielenia M e x y k u  do S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  nader je s t  ogra­
niczoną. Zachodzi zatem pytanie  jak  tu  postąpić należy. Zdaje mi się, iż 
najs tosowniej by było  zająć liniję graniczną, w iodącą od odnogi mexykanskiej 
do morza S pokojnego ,  k tóra  nam może służyć za rękojmią p rzy  zaw ieran iu  
p o k o ju ,  a nadto poprzestać na tem co dotąd posiadam y, toby  nam zapew ­
niło całe te r ry to r ium  z tej s t ro ny  S ir ra  M ądre a mianowicie Tampico, V itto-

*) Z ap e w n e  mow# tn o zezwoleniu  uslnem ze s t ro n y  k ró la  i królowej.

rję, Monterey, Saltil lo, Manclava, Chihuahua, S an ta  Fe i obydw ie  Kalifor- 
n je ,  a wówczas moglibyśmy rzec do m ex y k ań c zy k ó w : ^W ypędźcież nas
teraz.« Przez to postawilibyśmy im wszelką odpowiedzialność i koszta w y ­
nikające z w o jny  zaczepnej. G dybyśm y nadto blokowali wszelkie p o r ty  
znajdujące się uad odnogą m exykańską  i Oceanem S p o k o jn y m , w tedy  Me- 
x y k  musiałby upamiętać się i na wszelkie w aru nk i  pokoju  się zgodzić.« Da­
lej pan T a y lo r  p rzeds taw ia ,  zgodnie z rapor tem  swoim ministrowi w o jn y  
przesłanera, iż niepodobna przedsięwziąść marszu na Saltillo bez dodania 
w posiłku 2 0 0 0  wojska i wielkich bagażów. Odległość bowiem od Saltillo 
do najblższego znaczniejszego miasta ,  mianowicie do San Luis-Potosi je s t  
mil 3 0 0  z k tórych 1 4 0  samych piasków. W  końcu pow tarza  pan T aylor ,  
nieganiąc przecież nikogo osobiście, iż na ostatnie marsze z Camargo do 
M onterey  by ł bardzo źle w amunicją i zapasy  żyw ności zaopatrzonym , i że 
jed y n ą  w celu oszczędzenia rządow i niedogodności rozpoczął sw oje działa­
nie, które w  przypadku  niepomyślnego s k u tk u ,  mogłoby było  ściągnąć na 
niego w  najlepszym razie ostrą  naganę.— Od da ty  listu p lany  w ojenne rz ą ­
du o tyle zmianie uległy, o ile odstąpiono od dalszego marszu k u  Saltillo i  
skierowano siły od Veracruz  ku  s to licy; zdaje się za tem , iż jeżeli zdanie 
Tay lo ra ,  tyczące się zmiany w o jn y  zaczepnej na odporną  w  narodzie s tron­
ników  znajdz ie ,  w ów czas  rząd  do tego zdania się przychyli.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Koleje żelazne w Europie i w Stanach Zjednoczonych 1847. r.

I. Wielka Brytania.
Kiedy w spom niem y na wielkość, na  rozmaitość zasobów w  A n g l i i ,  na 

bajeczne niemal postępy  je j  handlu, na daw ność  je j  morskiej przewagi,  dzi­
wić się przychodzi,  że tak wolno ulepszała i udoskonalała u  siebie komrau- 
nikacyjne ś rodk i;  a jednakże położenie je j topograficzne takiego je s t  rodzaju , 
że wcześnie uczuć musiała potrzebę przyśpieszenia p rzew ozów . Z  jednej 
s t rony  bow iem , fabryczne je j  okręgi najważniejsze leżą blisko jeograficz- 
nego je j ś rodka ; z d ru g ie j ,  g ru n t  jej zaw iera obfite bogactwa kopalne 
i przedstaw ia przemysłowo niew yczerpane zasoby żelaza i węgla kamien­
nego. A  przecież, piędziesiąt lat temu, Anglija szła dopiero po w szystkich 
wielkich mocarstwach stałego lą d u ,  w  tej gałęzi materjalnej cywilizacyi.

Aż do p o łow y  ubiegłego stulecia t o w a ry  w  Szkocyi p rzew ożono  na  
koniach. Czas jakiego potrzeba było na krótkie naw e t podróże  w  ludnych  
miejscowościach, dziś w ydaje  się n iepodobnym  do uwierzenia. S i r  H e n ry  
Parnell świadczy, że zw ycza jny  posłaniec z E d y m b urg a  do Selkirk  (odle­
głość pó ł dziesiątej mili) po trzebow ał dw a tygodnie tam i n apow ró t .  
W  1 7 5 0 .  r o k u ,  w óz  publiczny między E dym burgiera  i Glasgowem cho­
dzący ( 1 0  mil) jechał p ó łto ra  dnia. W  1 7 6 3 .  r o k u ,  między L ond yn em  
i E dym burgiem  jeden ty lko chodził pow óz publiczny dw a razy  na  miesiąc, 
a podróż  trw ała  dni piętnaście. Droga zastąpiona dziś przez drogę żelazną 
z L iw erpoolu  do M an ches te r ,  na k tórej tysiące po dróżnych  p rzew ija  sig 
dziennie, z szybkością 2 5  do 3 0  mil angielskich na godzinę, odb y tą  była  
jes t temu właśnie lat siedmdziesiąt pięć, przez A r tu ra  J o u n g a ,  k tó ry  zosta­
wił nas tępujący  stanu jej opis:

»Nie mogę znaleść w y raz ó w  na opisanie tej piekielnej drogi. W z y ^  
wam najmocniej podróżnych , k tó ry chb y  zla gwiazda w  te s t ro n y  zapędziła, 
aby  wszystko poświęcili byle uniknąć tej przeklętej p rz ep raw y ,  bo można 
się założyć o tysiąc przeciw jednem u, że na niej ka rk  skręcą, a co najmniej 
złamią rękę  lub nogę. Co krok napotykasz  tam w ybo je  na dwa łokcie g łę ­
bokie ,  pełne błota naw et w lecie. Ł a tw o  sobie wyobrazić  co to  musi b yć  
na jes ień  i w  z im ie! Jednym  środkiem n ap raw y  takiego p o rząd ku  rzeczy 
je s t  rzucanie kamieni w  te doły, chciałem powiedzieć p rzepaść ,  p rzez co 
po w o zy  okropnie się w strząsa ją  i zapadają. Mnie samemu t rzy  razy  zła­
mały się koła i osie na  ośmnastu milach tej przeklętej drogi.«

P rzy  końcu ostatniego w ie k u ,  p rzew óz  to w a ró w  furmanami nie tylko 
odb yw ał się nieznośnie po w o li ,  ale i po cenach tak w y so k ich ,  że uży w ać  
go można było  jedynie  do p ro d u k tó w  fabrycznych znacznej wartości,  a obję • 
tości niewielkiej. I t a k ,  ta ryfa  frachtu  z L o n d y n u  do Leeds była  3 2 5  fr. 
za to n ,  z L iverpoo lu  do M anchestru 5 0  fr. A r ty k u ły  ciężkie i dużo 
miejsca zabierające, jak  węgle kamienne i żelazo, w  tych ty lko  miejscach 
uży w an e  być mogły, do k tó ry ch  można b y ło  spławiać j e  w odą. K anał 
Bridgew atera  dopiero w  1 7 6 7 .  ro k u  rozpoczęto. P ow odzen ie  tego przed­
sięwzięcia zwóciło uw agę  kilku innych  wielkich właścieli.

U tw o rzy ły  się kompanie kanałów i w net zap row adzo ną  została pyszna 
sieć sp ła w ó w  pokry w ająca  Anglię. N iepotrzebując  obawiać się żadnej kon- 
kurencyi d róg  l ą d o w y c h , których zły stan pogorszał jeszcze opłakany sy ­
stem myta d rog ow ego ,  kompanie te ry ch ło  ob ję ły  w monopol przewóz 
to w a ró w  i ogromne ztąd zebrały zyski. N apróżno  ryw alizujące w zniesiono 
lin ie; w spó lny  interess skłonił now e i stare do zjednoczenia; tym  sposobem 
niknęła wszelka ko nkureneya ,  a publiczność płacić musiała m onopolowi 
ceny w ygórowane.

Handel angielski dość d ługo znosił ten system uciąż liw y. P rzyp om ina  
sobie bow iem , że przed zaprowadzeniem kanałów , nie  miał żadnego środka  
t r a n s p o r tu , i wolał słusznie płacić drogo jak  to w a ry  sw oje trzymać na skła­
dach. Kompanie p rze to  spokojnie dalej ciągnęły  sw e zyski. Ale nadeszła
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chwila, w  której zbytnia pewność niedbalstwo wyrodziła; transporta pro­
wadzono nie tylko po szalonych cenach, ale jeszcze bardzo niedbale. W  roku 
1 8 2 5 .  podano do parlamentu liczne petycye z bardzo źy werni skargami. 
W  jednej z tych petycyi czytano szczególniej, (a podający oświadczył się 
gotowym złożyć dowody), źe bawełna przebywając Atlantyk w dni 20 ,  
szła 6 tygodni z Liverpoolu do Manchester, to jest odległość 6 mil tylko. 
Cała flegma i oziębłość brytyjska musiała się wzburzyć na taki nieporządek, 
i od tej pory postanowiono budowę dróg żelaznych.

Wychodząc nareszcie z bezwładności, bogate i potężne kompanie kana­
łów próbowały uprzedzić groźną konkurencyę, co taryfy ich obniżyć miała. 
Ale już  było zapóźno, bo kwestya kolei żelaznych teorycznie została roz­
w iązaną; korzyści ich dokładnie wywiedziono, a duch angielski, energiczny 
i rezolutny, kiedy się czuje przekonanym, nie chciał się cofnąć. Kompa­
nie kanałów, licząc w  parlamencie wiele obrońców, zamierzyły wówczas 
w  prawodawczem kole zwalić żądania ustąpień dróg żelaznych i przez dwa 
lata udawało im się. Lecz próżny opór! system lokomocyi na kolejach że­
laznych wszelkie zmógł przeszkody, i 1 8 2 8 .  roku udzielono jednej kompanii 
p rzywilej połączenia szynami żelaznemi Liverpoolu z Manchestrem.

W  zasadzie i początku, ta kolej miała mieć charakter zwyczajnej drogi, 
to je s t ,  źe opłaciwszy myto, każdy mógłby jej używ ać, bo ciągnienie wo­
zów miało się odbywać końmi. Z drugiej strony, w myśli twórców tego 
przedsiębierstwa, przeznaczoną tylko była do przewozu towarów, i nikomu 
jeszcze na myśl nie przyszło, aby do przewozu osób służyć mogła. Dopiero 
po zupełnem ukończeniu drogi, inżynier budujący j ą ,  sławny Georges Ste­
phenson , po długich i częstych naradach z najzdolniejszemi inżynierami An­
g l i i , postanowił wprowadzić w użycie machiny parowe ruchome; lecz we- 
dług jego zdania ten system lokomocyi nie powinien nigdy dostarczyć szyb­
kości większej nad IG do 2 0  kilometrów na godzinę, (2  mile przeszło) 
a szybkość ta zaś w owym czasie uważaną była za tak nadzwyczajną, ze 
prospekta kompanii pod tym względem powszechne obudziły niedowierza­
n ie ;  jednakże w kilka miesięcy potem, machina zwana Rocket przebiegała 
kolej żelazną z Liverpool do Manchestru z szybkością 4 7  kilometrów na go­
dzinę. Fakt ten zmienił zupełnie postać przedsięwzięcia, rozwięzując w spo­
sób najbardziej zadawalniający zadanie przewozu podróżnych na drodze że­
laznej. W  istocie, zaledwie otworzono ją  dla publiczności (1 8 3 0 .)  z 3 0  
dyliżansów co dzień kursujących między temi dwoma miastami, został się 
tylko jeden. W zględna taniość i wielka szybkość nowej drogi komunika­
cyjnej ten skutek wywołały. Pierwszy raz wtedy zrobiono to ciekawe do­
świadczenie, że łatwość środków przewozowych powiększa obieg w nieo- 
bliczonym stosunku. 1 tak ,  liczba podróżnych, która przed otwarciem kolei 
nie przenosiła 5 0 0  dziennie, natychmiast się potroiła. Lecz kiedy powię­
kszenie liczby podróżnych wszelkie przewyższyło oczekiwania, inaczej rzecz

się miała z przewozem towarów; bo podniecony konkurencyą, kanał zniżył 
opłaty swoje na równi z opłatą drogi żelaznej, powiększył szybkość i zna­
cznie ulepszył wszystkie części służby. Kanał prócz tego posiadał z jednej 
strony tę korzyść, źe łączył się z dokami liverpolskiemi, z drugiej,  źe 
przechodził przez Manchester i obmywał mury magazynów i składów, a tem 
unikało się przeładowywania i tem zyskiwał znaczną wyższość nad drogą 
żelazną. Jednakże pomimo nierówności warunków walki pod tym wzglę­
dem, kompania kolei żelaznej przewoziła wkrótce po 1 0 0 0  tonnów dzien­
nie. W  dwa lata po wprowadzeniu jej w użycie, dywidendy wynosiły 
10§, a na akcyach zyskiwano premium 120?. Tym sposobem świetnie 
wprowadzono drogi żelazne do Europy! Łatwo pojmiecie, że wypadek 
tego pierwszego doświadczenia był stanowczy; inne linie, mające łączyć 
stolicę z głównemi ogniskami przemysłu i ludności, bezzwłocznie zaproje­
ktowano i wykonano, a w peryodzie od 1832- do 1 836 -  r. wybudowano 
7 2 4  kilometrów drogi żelaznej,  a zaczęto 5 6 3  kilometry.

Nauka inżynierska drog żelaznych nie stanęła na miejscu. Je rz y  Ste- 
phanson utworzył z linii liverpool-raanchesterskiej, rodzaj dregi modelowej, 
która stała się podstawą użytecznych badań i przyczyniła się do ukształce- 
nia całej szkoły młodych inżynierów, godnych znamienitego mistrza swo­
jego. Znaczne postępy uczyniono w szczegółach budowy kolei samej. Z po­
czątku, nie wiele jesze wiedziano, jaką nadać wagę i siłę szynom. Do­
świadczenie zmieniło pierwsze wyobrażenia w tym względzie. Na drodze 
liverpoolskiej, waga pierwiastkowych szyn wynosiła 17 kilometrów na metr 
bieżący; stopniowo podnoszono ją  do 40 ,  5 0 ,  6 0  i 7 0  funtów angielskich 
(koło 3 2  kilogramów). Odległość poprzeczną między szynami zmieniano 
także na rozmaitych drogach, a nawet na częściach jednej drogi.

Natura podkładów poprzecznych ulega także ważnej zmianie. Pier- 
wiastkowo, szyny kładziono na sześciennych kamieniach po 2 decymetry 
z boku, a 3 0  decymetrów wysokości mających. Podkładów drewnianych 
użyto tylko czasowo dopóki się nasypka dobrze nie umocniła. Dziś wszę­
dzie zarzucono sześciany kamienne, a w miejsce ich używano drewnianych 
podkładów. Ciężar ich zrazu 10  tonów oznaczony bez tendera, stopniowo 
podniesiono do 12 tonów. Teraz nawet istnieją na kolei Great-W estern  
lokomotywy po 2 0  tonów ważące, zawsze oprócz tendera.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

I I  intlotnoiiei Meruekie.

Z P o z n a n i a .  — Przeglądu poznańskiego wyszedł poszyt III. i zawiera:
1) lridion (dokończenie). 2 )  Literatura angielska z pięćdziesięciu lat osta­
tnich. 3 )  Voyage du marechal Due de Raguze dans la Russie meridionale.
4) Dzieje rewolucyi francuzkiej Ludwika Blanc. 5) Wiadomości bieżące.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dnia 10. m. b. do pierwszego święta wiel­

kanocnego incl. wszelkie publiczne zabawy ta- 
nieczne tu w  miejscu zakazane są.

P oznań ,  dnia 8. Marca 1847.
Prezes Policyi Minutoli.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszem do publicznej w iado­

m ości,  iź od poniedzia łku dnia 15. m. i roku  b. 
tym czasowo 6 dorószków  w tutejszem mieście 
d o  dyspozycyi usfanowione zostaną, oraz źe 
l iczba ta w krótce  na 12. podw yższoną być ma. 

S tanow iska tychże są nas tępujące :
1) p rzy  foutanie około poczty,
2 )  p rzy  teatrze ,
3 )  p rzv  hote lu  W iedeńsk im ,
4 )  p rzy  ho te lu  Paryzkim ,
5 )  p rzy  figurze St. Nepomucena na starym

rynku .
C e n y  jazdne za dorószki pojedyncze lub p a ­

rokonne  bez różnicy nas tępujące są:
A. Za odw oź  w obręb ie  miasta włącznie przed­

mieścia C h w a l isz ew , Z agórze ,  R ybak i,  St. 
W o jc ie ch a  i St. M arcina:

I. Za czas do 20 minut płaci
1) jedna osoba .................................. ’}  snr->
2) dwie osoby  płacą ..................... ®
3) trzy i cztery o soby  . . 7 sgr. 6 fen.,

II. od  20 do 35 minut w łąc zn ie :
1) jedna  lub dwie osoby . 7 sgr. (i fen.,
2 )  t r zy  lub  cztery osoby  . . . .  10 sgr.,

III. od  35 do 50 minut włącznie:
1) jedna lub dw ie  osoby  .
2)  trzy lub cz te ry  o so b y  .

IV. od  50 do 70 minut włącznie:
1) jedna lub dwie o so b y  .
2 )  trzy  lub cztery o soby  .

V. P rz y  przyjęciu dorószki na kilka godzin
bez różnicy  liczby osób za każdą go­
dzinę płaci s i ę ................................. 15 sgr.

10 sgr., 
15 -

15 sgr., 
20 —

l i  Za odw óz do przedmieścia Sgo R ocha ,  do 
O s tró w k a ,  S zrodk i,  Z aw a d ó w ,  Kolumbii i 
do  innych w yznaczonych oprócz miasta p o ­
łożonych miejsc, a to :

I do S z ro d k i ,  O s t ró w k a ,  przedmieścia Sgo 
Rocha, do fortecy W in ia r ,  do wsi W i ld y  
i do  S trzeln icy:

1) jedna osoba ............................  5 sgr.,
2) dwie o s o b y ..................... 7 sgr. 6 fen.,
3 )  trzy  lub cz tery  o so b y  . . . .  10 sgr.,

II. do K olum bii ,  Z aw adów , do Szeląga, Je- 
rzyc  i do  kawiarni Mulakshausen:

1) jedna lub dwie o so b y  . 7 sgr. 6 fen.,
2) trzy  lub cztery o soby  12 sgr. 6 fen.,

III. do Dębiny (Luisenhayn):
1) jedna lub dwie osoby  . . . .  10 sgr.,
2 )  trzy lub cz tery  osoby  . . . .  15 sgr.,

IV. za odw óz do D ębiny  (L u ise n h a y n )  tam
i ua p o w ró t  włącznie godziny jednej za­
trzymania się ta m ż e :
1) jedna lub dwie o soby  . . . .  15 sg r ,
2) trzy lub cz tery  o soby  . . . .  20 sgr.

N B . S k o ro  zatrzymanie dłużej trwa niżeli g o ­
dzinę,  płaci się za każdą zaczętą godzinę 5 sgr. 
więcej.

Dzieci niżej od  12 lat mające p rzy  wszystkich 
odwozach tak w mieście jak na przedmieściach, 
oraz do innych wyże'j rzeczonych  miejsc bez- 
płatuie zabierają się, jeżeli w tow arzystw ie  o- 
sób dorosłych jadą,  natenczas jednak jednej 
osobie tylko wolno zabrać  2 dzieci, kilku oso­
bom zaś nie więcej jak po  jednemu dziecku

Zażalenia wszelkiego rodzaju  na Instytut d o ­
rószków  ściągające się, podpisanem u na piśmie 
podać należy.

P oznań ,  dnia 9. Marca 1847.
P r e z e s  P o l i c y i :  w zas tęp . : Hirsch.

OTrwiESZ C Z E N u: _
W  wydziale podpisanejKommissyi agitują się:

a. na kró lew sk ich  lasach D z i e d z i  n e c k i m  i 
M ą k o w a r s k i m ,  pow iatu  B y d g o s k i e g o ,  
czynność wyuagroazenia za pastwisko,

b. na królewskim lesie S k a r b i e w s k i m ,  p o ­
wiatu B y d g o s k i e g o ,  także w ynagrodze­
nie za pastwisko,

c. we wsi B e s t w i n i e ,  powiatu K r o t o s z y ń ­
s k i e g o ,  czynność podziału wspólności.

Kommissya Generalna wzyw ając  wszystkich 
n i e w i a d o m y c h  uczestników tychże czynno­
ści, ażeby  się w terminie na

d z i e ń  8. K w i e t n i a  r. b. 
przed południem o godzinie 10 wyznaczonym  
w izbie jej instrukcyjnej tu w  Poznaniu przed  
W y  ni R a n k ę  Radzcą Kommissyi ekonomicznej, 
dla dopilnowania praw sw ych  zgłosili, czyni 
to  ostrzeżenie : iź w razie niezgłoszenia się, na  
czynnościach tych ,  naw et chociażby  p o k rz y w ­
dzeni by li ,  zaprzestać muszą i z żadnemi pó-  
źuiejszemi excepcyaini wystąpić nie będą mogli.

Poznań ,  dnia 10. Lutego 1847.
K r ó l .  l’ r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .
Sztokfisz i flaki na śniadanie codziennie u 

   D. W  c i d n e r a.
Świeże czyste m a k u c h y  rzepa­

kowe w w ybornym  gatunku i w e  wszelkich 
ilościach nabyć można po um iarkowanej cenie u

M a u r y c e g o  W e r t h e r  w Wr r o c ł a w i u ,

C e n y  t a p ę o w e
w inicście

P o z n a n i u .
fi

Dnia 8 
181

od
<er. fen.

Marca
7. r.

do

Pszenicy szefel . , . 2124 5 3 7 »
Zyta dt.  . . . 2 20 _ 2 24 5
Jęczmienia dt. . . . 2 6 8 2 15 7
O w sa . dt. . . 1 12 3 1 16 8
Tatarki dt 2 2 3 2 6 8
G rochu  . dt. . 3 3 4 3 15
Ziemniaków dt. 28 11 1 3 4
Siana cetnar ___ 17 (i — ?n
S łom y kopa 7 __ S
Masła garniec . . 1125 — 2 — —

-


